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% P oznan ia  d. 16. Listopada.
Dnia dzisieyszego wyinaszerował ztąd 

yv w iększey, części korpus JW. Marszałka 
Davoust i on sam miasto nasze opuścił, 
Bochatyr ten, pogrom nieprzyjaciela, któ­
ry udziałem woyska swego W naywiększey 
części zniszczył cały ogrom siły zbroyney 
pruskiey, był pomiędzy nami iak dobry 
i  troskliwy oyciet na łonie swey familii.

Deputowani od Obywateli do Nayia- 
śnieyszego Napoleona wyiachali dnia dzi­
sieyszego do Berlina, żeby mu złożyli uczu­
cia wdzięczności haszey, j iakę tchniemy 
względem Z b a w c y  naszego, który nas 
Z więzów obćey niewdli na wolńośe chce 
wrócić , iP zatraciłby’ ibhód na nowo dźwi­
gnąć. Deputowani ci są!

• . JW, w .  Dżiałyński.
•J— - Fiszer. - 

- ■" — J^raczewski,
— Kęszycki.
—  Lipski.
—  Łęcki,
—  Walchnowski.

i- . . . .  ■— Kuszel; : v oost
-— X. Dębowski.

JW. Jenerał Dąbrowski, na mócy sobie 
daney, wybrał na Preźć sa Kamery J W . Bre­
zę. Dawniey iuz wybranym został na 
'Prezesa Regencyi JW. Kasztelan Krzyżano­
wski, Nazwiska innych nowo - mianowa­
nych członków tak Kamery iako też Regen- 
cyi umieszczone będą \v następującym nu­
merze gazety.

A źe nam Wiele Zależy na uformowaniu 
iafc nayprętsżem siły zbłoyney- Baródowey,

podał JW. Dąbrowski Kamerze, aby n* 
cztery regimenta piesjze w dni 14 przysta­
wiła rekrutów. . .•

Na Prezesa Kommissaryatu wybrany 
został JW. Celestyn Sokolnicki, Kawałek

Jedenaste urzędowy doniesienie 
Wiełkiey Armii.

: -  Mersebt/rg dnia (9. Pafdz. rgo6. ’ 
„Liczba jeńców woieimych w Erfurt 

zabranych daleko rest znacznieysza, iak 
muiemano. Liczba paszportów wydanych 
dla ofieyerów, do domu na słowo hono­
ru puszczonych, wynosi do 600 **

Korpus Armii Marszałka Davoust obsa­
dził dnia 18. miasto Lipsk.

Xięze Ponte-Corvo znaydował się dnia 
17 W Eisleben, końcem odcięcia kolurnm 
ęruskich, a odebrawszy potem wiadomość, 
ze korpus odwodowy Króła pruskiego pod 
kommemdę Xiężęcia Eugeniusza Wurtem- 
bergskiego pod Halę stanęł, natychmiast 
tam ruszyj. Po uczynionem przygotowa­
niu, Xięze Ponte-Corvo kazał Jenerałowi 
Dupont szturmować Halę, zostawiwszy 
dywiźyi' w odwodzie n i swem le­
wem skrzydle. 3 jgi i cjty regiment' lek- 
kiey piechoty wstępnym boiem pfZeprąlwj-i 
ły  się przez trzy mosty, iwspieranebędąc! 
od 90 regimentu , do miasta weszły. Nie 
minęła godzina, * wszystko tf% ż p r ó i' , 
poszło, agi * 4ty regiment Hitzar^^ :‘t0 ' 
dziez cała dywizya Jenerała Rivaudgtt#:  
szedłszy przee miast*, wypgdzily a iep f^ -



-^eiss^ł -t Rabatz. • Ja- Lubo ty ich  krahi byliśmy,1 zda wali się
zda pruska chciała uderzyć na 8 my i cjty iednak niewiedzićć o naszych porusze- 
reginiem. piechoty, leCz z klęską odparty niacli. Rozumieli!, iź na wzgórku jen y  
została. znayduie się tylko 4000 ludzi; a tymcza-

Korpus odwodowy Xiąźęcia W iirtem - serń naywiększa część armii na nim'- Wy- 
bergskiego do szczętu został rozproszony stopiła. > ■ ■- . .
j  cztery mileŚcigany, Armia; irieprzyiacielska ucieka do

W ypadkiem tey"potyczki, która zasłu- Magdeburga. W nieść należy, iź wie- 
jguie foydź osobno obszćrniey opisaną, iest le kolumn odgiętych będzie, nim się tam 
b,Qoo brańców, a między tymi -2 jenerałów dostanę. Niemamy od, kilku dni donjesie- 
ł  3 Pułkowników, 4ty chorągwie i 34 armat. nia od M. Soult, wysłanego -z ąojoóo 1«- 

Je»erał.r ;upont pięknie się w tey po- dzi, gonić armięnieprzyiacielską. 
tyczce dystyngwował. ’ Cesarz oglądał pobojowisko pod Ro-

Pod jenerałem  dywizyi Rouyer konia sbach, i rozkazał przenieść do Paryża znay- 
zabito. jenera ł Drouet zabrał cały regi- duiącą się na tem polu kolumnę, 
ment Treskowa. Główna kwatera Cesarza była dnia

r -Z naszey strony mamy tylko 40 zabi- ig. w Merseburgu; dnia 19. będzie w Ha- 
tych i Qoodannych. Półkowńik ggo regi- 11, w którem mieście bardzo znaczne zna­
na em u łekkiey piechoty małą otrzymał leziono magazyny.

• *m Jenerał Leopold Berthier, Szef sztabu D w u n a s te  u r z ę d o w e  d o n ie s ie n ie  
Kiąźącia Ponte-Corvo, znakomity dał do- W ie łk ie y  A rm ii ,
wod męztwa. , 2 H&11 dnią/yą. Października.■ igod. -
* P r z e z  wypadek potyczki pod Halą, nie MąrąZałek Soidy gonił zą nieprzyiacie*
|tr.3SjZ -wpyską nieprzyiacielkiego, któreby lem az do samych bram Magdeburga. Pru- 

: zniszczone lub nadwerężone nie było, sacy chcieli kilka; razy stanąć i odpór dae, 
Jdnerał pruski Bliicher przedarł się lecz zawsze pierzęhajrfnusieli.

.przez dywizyą Dragonii Jenerała Klein, W  Nordbausen znaczne zastano maga-
jtfóry go był odciął. Oświadczywszy Je- zyny, zabrano nawet szkat.ułę Króla Pru- 

v, derałowi Klein, źe zawieszenie broni na skiego pieniędzmi napełnioną.
\  -6 tygodni stanęło, tep Jenerał był tak nie- W  5 dniach, w których M< Soult ści-
•V. „ostrożny,. ;ze ternu uwierzył. ganiem rńeprzyiacjela zaięty by ł, zdobył

Q fkyer ordynansowy -przy Cesarzu, raoo  niewolnika, 30 armat i 2 do-300
Motitesquieu, posłany do Króla pruskiego wozów amunicyinych.

,w. w ilią batalii, powrócił m i. Zagąrniony Pierwszy, zamiar kampanii przyprowa-
będąc tłumem pierzcha,iąeego zewsząd nie- dzóny iest.do, skutku. Saxonia, Westfa- 
jnrzyiaęielą, powiada, źe trudno iest wy- lia. i wszystkie kraie na lewynr brzegu Elby 
jrazię, iak niezmierny panuie nieład w ar- oczyszczone są z woysk Pruskich: Armia
ręrrjipruskiey, 'którą w wilią batalii ieszcze pruska, porazo.ua, i więcey 50 mil 

^pepprownaną okazywała nadętośp, pod- ścigana, iest dziś bez -artylleryi, 
fililebtaiąc spbie odcięciem armii -francu- be,z,bagażów,, be? oficyerów, zipnieyszo-- 
zkiey iząbrąm ęm  iey kolumn z 40,000 lu- na do trżeciey części, ta i przed $ dniaęnibyf 
dzii Jeąerałpyyie pruscy udawali i nalla- ła , a co rtaygorsZay wszelką ku sobie sa- 

' ':j^ p y ^ 'i s ^ :mpgli.czyby;|7 yderyka W . . js n '



* - y B v v i a  k o r p u s y  A r m i i  

d t t i ą  s i ę  n a d  E l b ą . , .  z a p r z ą t n i o U e  b ę d ą c  w y ­
s t a w i e n i e m  m o s t ó w .

, G ł ó w n ą  k w a t e r a  . i e s t  W H a l i .
N a s t ę p u i ą c y  l i s t  p r z e i ę t y  z a w i e r a  i a s n y -  o -  

b r a z  p o ł o ż e n i  a  p r u s a k ó w  p o  b a t a l i i  p o d  J e n ą .
N a y u k o c h a ń s z a  i o n o ,

„ Z y i ę  i e s z ę z e  i  z d r ó w  i e s t e m p o  n i e ­
s z c z ę ś l i w c y  b a t a l i i .  A l e  n i e s t e t y z ’ n i e -  

m o g ę  c i  n i e  w y z n a ć ,  i ż  p o ł o w ę  n a s z e y  a r ­
m i i ,  i w s z y s t k i c h  n a s z y c h  n a y l ę p s z y c h  J e ­

n e r a ł ó w  s t r a c i l i ś m y .  . M ó y ,  b a t a l i o n  t r z y ­
m a ł  s i ę  d o b r z e  w  o g n i u ;  l e c z  w  u c i e c z c e  
s w ^ / a r p r a t y ^ p t r a c i ł . . , S a r n a  n n o i a  k o m p a ­

n i a  u t r a c i ł a  4 0  l u d z i  1 P o r u c z n i k a  S c h w e i -  
n i t z .  G d y b y m  c i  m i a ł  w s z y s t k i e  n a s z e  
k l ę s k i  o p o w i e d z i e ć ,  n i e s k o ń c z o n e g o  p o ­
t r z e b o w a ł b y m  c z a s u .  W s z y s t k i e  b a g a ż e  
n a s z e g o  k o r p u s u  a r m i i  z a b r a n e  z o s t a ł y  

w  W e i m a r ; n a v v e t  s ł u ż ą c y  n a s i  u y ś ć  p r z e d  

n i e p r z y j a c i e l e m  n i e m o g l i . ”
P r z y b y ł e m  d n i a  1 6 .  d o  N o r d h a u s e n ,  

b e z  k o n i a ,  i  z e  w s z y s t k i e g o  o g o ł o c o n y .  
A r m i a  c o f a  s i ę , d o  M a g d e b u r g a .  K r ó l  J m ć  
o t r z y m a ł  m o c n ą  k o n t u z y ą ,  b e z  s z k o d y  i e -  

d n a k .  . M o ż e s z  p o w i e d z i e ć  S z u b e r t o w e y ,  
ż e - i ę . y  s t a r s z y  s y n  i e s t  z a b i t y , , i  n i e m o ż n a  

s i ę  d o w i e d z i e ć  o  d r u g i m .  B r a k u i e  n a m  
o p r o c z  t e g o  5  U n t e t o f i c y e r ó w , 4  m u z y ­
k a n t ó w ,  3  a r t y l l e r y s t ó w  i  w s z y s t k i c h  l u d z i .  
J a b ł o n o w s k i  s t r a c i ł  w s z y s t k i c h  s w o i c h  l u ­

d z i .  F o n t a n i u s  t o  s a m o .  W s z y s c y  s ą  g o ­

l i  i4  b i c z .  J e d e n  - t y l k o  M a j o r  u t r z y m a ł  

s i ę  p r z y  k o n i u .  W i e l u  J e n e r a ł ó w  z a b i t y  c h  
z o s t a ł o  S a n i t z  i  M a l c h i t z  n i e w i e r n y ,  g d z i e  
s ą .  X i ą ź e  B r u n s v v i c k i  u t r a c i ł  o b a  o c z y  
p r z e z  w y s t r z a ł  k a r a b i n a .  R i i c h e l  i W i n n i g  

z  ś w i a t e m  s i ę  p o ż e g n a l i .  W i e l e  r e g i m e n ­
t ó w  i e s t  b e z  o f i e y e r ó w  ; i n n e  m a i ą  o f i e y e -  

r ó w ,  l e c z  ż a d n e g o  ż o ł n i e r z a .  N a s z a  s t r a t a  
n i e z m i e r n a ' i e s t .  N i e m o ż n a  t e r a z  w c a l e  p o ­

z n a ć  k o r p u s ó w  ,  g d y ż W s z y s t k o  i e s t  W n i e ­
ł a d z i e .  B a t a l i o n y ,  Ł o s t y n a ,  B o r k a  i - G r o -  

d a n a  w  p i e ń  s ą  w y c i ę t e .  T r u d n o  s o b i e

wysta wiej* ż i jaką zażirtolta’ą’- Frant&Żbia$i| 
wszędzie ścigali. — W'tNbEdltousieto'-dniit

l u ń a f c ■“Uisr
■ Trzynaste tirzedowe 
i C'. ; .: Wiełkiey A rniiif

, ; z H ali a o . - i ł d ś ^ z . i S o G . ’. , -  
J e n e r a ł  M ą c o n ,  ■ K o f n m e n ę l a . n t  L i p s k a , '  

w y d a ł  d o  b a n k i e r ó w  .i k u p c ó y y  m i a s t a  t e g o  

o d e z w ę  p o d  A .  p r z y ł ą c z o n ą , .  P o n i e w a j ż  
t y r a n i m o r z a  ź ą d n ę y  b a n d e r y  n j e s z a n u i ą ,  

w o l ą  i e s t  p r z e t o  C e s a r z a ,  a ż e b y  w s z ę d z i e  

i c h  t o w a r y  z a b i e r a n o ,  w  p r a w d z i w ó m  i c h  
w y s p ę  t r z y m a i ą c  t e r a z  o b l ę ż e n i u .

W  m a g a z y n a c h  w o i e n n y c h  L i p s k i c h '  
z n a l e z i o n o  1 5 , 0 0 0  c e n t n a r ó w  m ą k i  i  w i e l e  
i n n y c h  ż y w n o ś c i .

W i e l k i  X i ą ż e  d e  B e r g  p r z y b y ł  d Q  H a l - *  
b e r s t a d t  d n i a  t g .  D n i a  2 0 .  o k r y ł  c a ł ą  r p t  
w n i n ę  M a g d e b u r g s k ą  s w o i ą  j a z d ą  a ż  o  w y ­

s t r z a ł  a r m a t y .  W o y s k a . n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  
d y w i z y e  o d c i ę t e ,  ż o ł n i e r z e  r o z p r o s z e n i ,  
w s z y s t k o  t o  b ę d z i e  w z i ę t e ,  i e ź ę l i  d o  f o r t e c y  
w n i y ś ć  b ę d z i e  c h c i a ł o .  - •' • •'

R e g i m e n t  h u z a r ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
r o z u m i e i ą c ,  ż e  H a l b e r s t a d t  i e s t  j e s z c z e  o d  
P r u s a k ó w '  o b s a d z o n y  ; a t t a k o w a n y  b y ł  b a  

2 2 g o  r e g i m e n t u  h u z a r ó w ,  1 3 0 0  u t r a c i ł  
l u d z i  "  v - ' : '

J e n e r a ł  B e a u m o n t  z a b r a ł  C o o  l u d z i  
z  g w a r d y i  K r ó l e w s k i e y  i  w s z y s t k i e  e k w i p ą -  
ź e  t e g o  k o r p u s u .  -

D w i e  g o d z i n y  w p r z ó d ,  z a b r a ł  b y |  
M a r s z a ł e k  S o u j t  d w i e  k o m p a n i e  p i e s z e y  
g w a r d y i  k r ó l e w s k i e y .  ( •, s

J e n e r a ł  L e y t n a n t  H r a b i ą  S c h m e t t ą u i ,  

k t ó r y  s i ę  w  n i e w o l ą  b y ł  d o s t a ł ,  p o ż e g n a ł  
s i ę  z  t y m  ś w i a t e m  w  W e i m a r .  r

A  t a k  z  o w e y  p i ę k n e y  i  p r z ę ś l i c ż n e y  
a r m i i ,  k t ó r a  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  n a p a d e m  

L i d z e  R e ń s k i e y  z a g r a ż a ł a ,  w p a i a i ą c  w  sw > e-  

g o  M o n a r c h ę t a k  v y j § l k ą u f n o ś ć f  i ż  ś m i a ł r o -  

z k a z a ć  C e s a r z o w i  Napoleonowi,a b y  w y s z e d ł '



pTfced fjtnym Października t  N iem iec, leże­
liftiU ^ ced b y d ź d o 'tego  gwałtem przym u­
szony, z tey, m ow iem y, piękney i  prześjF- 
czney armii szczotki się tylko zostały, nie- 
skończona, mieszanina, która raczmy, zgrai ą 
iak armi^ n a zy w a ćsię  m oże. Z  160,000  
łu d zi, których Kroi Pruski m iał, trudno 
Zebraćfdo kupy 50 ,000 , którzy oprócz tego 
* f iesżcze bez artylleryi i bagażów , częścią  
tizbroieni, częścią rozbroieni, W szystkie 
te  Wydarzenia usprawiedliwiaif to , eó  
w  sw ey pierwszey proklamacyi pow iedział 
Cesarz: „Niech w iedzą, rzekł on , że ia k łd - 
tw o  iesty-zyśkdć powiększenie ftraiu i  po tęg i 
przez przyia irl W ielkiego L u d u , tak iegti 
tiiepriyiaźń ohrópnieysźą iest idk nawałność 
Oceanu!' ■ y : - ■ :

Jakoż Stan ninieyszy armii pruskiey 
podobny iiefet do rozbicia się na mórzu. 
B yła to piękna i liczna flota , która chciała 
przyw łaszczyć sobie panowanie nad m o­
rzem; lecz gw ałtow nym  wiatrem p ó łn o­
cnym  wzburzone przeciwko niey bałwany* 
rozkółata^r i f ,  i n iepow róciły  do portu; 
iak tylko mała część ekwipa/.ów , które 
t f f  rozbitkach! okrętow ych swoie zna&zly 
ocalenie.
, L isty przyłączone ;'B. C. D -:) maluią 
prawdziwy, stan rzeczy*.

List (E.*) także tu przyłączony, okazu­
je , do  i a k i e g o  stopnia gabinet pruski oszu­
kać się dał fałszywym  widokom ,/ Umiar­
kowanie Cesarza Napoleona poczytał on za 
słabość. Że ten Monarcha niechciał w oy- 
jiy, czyniąc to wszystko, co i f  odwrócić 
iń o g ło , wnoszono sob ie , iź niebyt w  sta­
n ie toczenia w oyn y , i źe potrzebował 
so o jooo  konskrybentów dla dopełnienia  
iw e y  armii. -[ f  ? -

L ecz Armia Francuzka n iebyła zam­
knięta w 'obozach p od  B o u lo g h e ;1 była  
ona w Niem czech: JP. K. L. de H esse i  
JP. Haugwitz^rtiogli if  byli porachoWnŁ 
•AiSffC iiznaym y w  tern w o lf  Ópatrźhości, 
■która naszym nieprzyjaciołom  n i e d ł i  
o czów , aby w idzieli, uszów, ab y  śłysZeli, 
to ż śfd k if i rozurritt, aby rostrópnie sadzili. 
“U;!Zdaie s ię , źe JP. K, L. de HeśŚS 
pragnął ty lko M oghncyi. A  cżełntt 
nie fortecy M etz? Czemu nie innych  [£#$' 
chodnieh twierdzów Francy i? N iem ów eić  
fe g ó , źe duma Francuzów oręż warłi 
w  rękę dała ; w yznay cie lep iey, ź e ; gftrpii 
wasza durna do w oyny was pobudziła. PÓŁ 
ńiewaź Am  ia Francuzka znayduie się  
W !heapóiu, druga w  D alm acyi,'rozum ie­
liście, iź wam się uda, Uderzyć'na Lud  
W ielki ; lecz oto w 7 dniach wasze Zam iary  
wńiweczy obrócone ' zostały'. - Chcieliście 
targnąć się na Francyą bez żadnego nie­
bezpieczeństw a, a oto iuź istnąć pizestar 
liście;.

P d w ia d a if , że  Cesarz N a p o leo n  przed 
w yiazdem  swoim  z Paryża zgromadziwszy 
swoich M inistrów, do nich rzekł: „Nitr- 
winny ieśtern w tey w oyn ien iech cid łetri ieyi 
niewćhódziła ona bynaymrtiey w more ka/ku- 
lacye. Niech będę p o lity  n i, ieźełi się z mo~ 
iey przyczyny wszczęła . Jedn ą  z głównych 
pobudek ufności, iuką m am , ie  moi tiftjr 
przyiaciele porażeni zostan ą , i e s t t c ,  i i  
w ich postępo w adiig  widzę palec opatrzności, 
która chcąc zdrayców ukarać, oddaliła i  ich 
rady wszelką m ddrćść, lak’dalece, ie  kiedy 
m yślą , uderzyć na mnie w chwili słabości, 
obieraią właśnie ten sam momenty kiedy 
naymoęnieyszy iestem.

(Reszta tego urzędowego doniesieni* 
w przyszłym  numerze gaze ty. f

Drukował Deker i Kompania w Poznania
j - . a f V L y y i G f : ,  nv/oStisis:-' / . i . . . . . . ■oi.ujt oubijii ■: it:-a..


